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J/ 251.
Poznań, 2 listopada. Gen. Cor. zamieszcza nastę­

pujące doniesienie: „Jak nam piszą z Berlina, z dobrego źró- 
jla wręczoną została nota angielska 26 bin. w Petersburga. 
Ion jéj wszelako nie jest podobno tak ostrym, jak się tu i ow- 
dzie spodziewano i nie ma być w niéj owego frazesu uuiewa- 
iniającego prawa rosyjskie, który tylekroć powtarzano. Jéj 
teudencyą wyraża wskazówka, że prawa Rosyi spoczywają na 
hhh samych podstawach, co wolności i przywileje Polski. Wra- 
iiiiie wywołane tą notą w Petersburgu ma być odpowiednie jéj 
uniarkowanemu tonowi:“

Presse wiedeńska dodaje, że „proponowana przez Austryą 
jocarstwom zachodnim deklaracya, któréj te mocarstwa przy- 
¡jé nie chciały, alb i już odeszła, albo odejdzie z Wiednia do 
Petersburga. Nie zgadza się z prawdą, co z Londynu donoszą, 
lt gabinet tuileryjski także myśli wysłać depeszę do Rosyi. Ce- 
arz Napoleon do dyplomaty, który mówił o nowych depeszach, 
wyrzekł podobno, że się znudził tą 1 o g ó m a c h i ą. Być może, 
iFrancya popróbuje na nowo osobnych układów z Rosją, aby 
i ten sposób uzyskać dla Polaków cośkolwiek, coby miało nie- 
ikie podobieństwo do koncesyi. Prusy miały podobno starać 

wpłynąć na gabinet tuileryjski celem zbliżenia go do Rosyi 
i zapowiedzią, że Rosy a gotowa jest ze względu na osobę ce-
srea Francuzów do wszelkich możliwych ustępstw.“

Jeden z paryskich korespondentów do belgijskiéj Indé-
■endance w liście z 28 października przedstawia obraz sto­
jaków Wiednia z Paryżem, który lubo dawniejsze podaje wia- 
óamości niż powyżćj wymienione dzienniki wiedeńskie, stwier- 
a rozpadanie się moz< lnie lepionege koncertu trojga mocarstw. 
Piize tedy ów korespondant:

,Komunikacje między Paryżem a Wiedniem nie ustają 
ministrem a ambasadorem, ale nie toczą, się między 
a rządem, ponieważ dotychczas wszystko ogranicza się 

u wymianie depesz między p. Drouyn de Lhuys a księciem 
taont. Wczoraj (dnia 27 października) naprzykład wśród 
wczóru przybył do ministerstwa spraw zagranicznych kuryer 
ijslany przez reprezentanta naszego przy dworze austryackim. 
Mi wymieniono kilka telegramów z powodu rady ministrów, 
córa odbyła się wczoraj wieczorem (27 października) w Wie- 
iiiu, w skutek któréj ks. Gramont miał kouferencyą z hr. 
iiihbergiem. Powtórzę wam, co opowiadają pobieżnie
.{rzedmiocie tych różnych komunikacyi.

„Nie tylko zgoda nie mogła się ustalić dotychczas między 
Wiedniem a Londynem, lecz nadto nasz ambasador mniema, że 
»poczęte rokowania mogą zakończyć się poronieniem. Au- 
tya, któréj położenie, przyznać należy, jest drażliwsze i tru- 
aiejsze, niż położenie jéj obu sprzymierzeńców, wnosi z ka- 
hym dniem nowe zastrzeżenia, opierając się na téj obawie, 
w zkądinąd logicznéj, że ponieważ Anglia postawiła zaraz 
¡«zątku zasadę, iż nie posunie się do wojny, wszelkie nowe 

Stąpienie w obec Rosyi może tylko wywołać nowe powikła­
li, których pierwsze ciosy prawdopodobnie Austrya znosićby 
•Miała. A jakkolwiek gabinet wiedeński uznaje ważność 
baczenie rękojmi danych przez Francyą, odpycha przecież 
‘kill w wszelkim kroku grożącym, któregoby ostatecznych 

> !3ępstw z góry oba gabinety, londyński i paryski, wspólnie 
•przyjęły.

„Na to zachowanie się Austryi racyonalne i dające się 
’Jtłóuiaczyć patrzą tu przecież z pewuém rozdrażnieniem, 
‘togo odblask dostrzedz możecie w zarzutach tutejszéj prasy 
•uisteryaluéj wytaczanych przeciwko austryackim mężom 

i prawie możnaby twierdzić, że jest prawdziwą jedna
Mosek obiegających tu w święcie politycznym, jeźli nie 
?e razem, które w krótkości powtarzam. Istnieje w rządzie 
<uskim pewne oziębienie naprzeciw rządowi austryackiemu, 
Jod zjadzu frankfurtskiego; wedle innych zaś podejrzliwość 
J^ych mężów stanu miała powstać dopiero od czasu, jak Au- 

■a domaga się równego współudziału tak Anglii jakFrancyi. 
5 jeźli wersya ostatnia jest prawdziwą, potwierdzałaby 

mniemanie, że dwór francuski byłby zupełnie zadowól­
my z przyjaznéj neutralności Anglii, byleby tylko Austrya
^Jdowała się iść naprzód z Francyą samą, że w téj myśli to- 
< się układy z Wiedniem, ale podobno uapróżno. Fran­
ki mężowie stanu upatrują pewien rodzaj niedowierzania 
wiowie austryackiéj. Ztąd owo rozdrażnienie.

"Cokolwiek stanie się późnićj, z tego, co się powiedziało, 
¿ '“> że w chwili obecnéj zgoda się nieustaliła i wedle wszel- 
?° Prawdopodobieństwa przed otwarciem ciała pruwodaw- 

Austrya z Anglią się nie zgodzą celem przedłożenia Fran-
‘"ipólnej uchwały.“

¡ astSPnie korespondent wypowiada mniemanie, iż waha- 
• dyplomacyi da sp isobnosć Rosyi, przygnieść powstanie, 

a raczéj publiczność, udaną nadzieją, jakoby Rosya 
I * :,(L powstanie, miała udzielić Polakom koacesye 

inicyatywy n*e tylko na zasadzie osławionych sześciu 
.„j0’. aie nawet na liberalniejszych podstawach. Indé- 
ł &nce w Przeglądzie Politycznym powtarzając tę śpiewkę, 
!ć| ^rza^a Rosya konsekwentnie od konfederacyi Bar- 

wszelako:
'Czekając, nie możemy zamilczeć, że owo zwycięztwo Ro 

Sńcz?eUndIr Ule„C; Polskami nieurzeczywistni się tak rychło. Oddziały
wciąż się trzymają, a w miastach srogość barba 

<■ władz świadczy o bardzo silnym oporze ludności. Tak 
* 0 zakazać w Warszawie żałobę i ograniczyć na dzień 

k „ I ŻQ°ść wizy paszportowej. Po 6 godzinie wieczorem 
kt wychodzić bez latarni. Po godzinie 9 każdy powi- 

więźniem w swórn mieszkaniu. Takie środki nie po-
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trzebują komentarzy, a władza, która się musi do nich uciekać, 
ażeby się utrzymać, jest władzą potępioną. Terroryzm może 
służyć rządowi za środes, ale nie może tworzyć prawnój pod­
stawy rządu.“

Od granicy francuskićj zaś 30 października, piszą do K ó 1 n. 
Ztg: Potwierdza się ze wszystkich stron, że 3 mocarstwa zgo- i 
dzić się nie mogą. Usposobienie cesarza Napoleona jest tak-} 
rozdrażnione, że w wyższych kołach paryskich coraz więcój : 
twierdzą, że usposobienie to wyrazi się w mowie, którą cesarz ; 
zagai posiedzenie ciała prawodawczego. Wiadomości z Me­
ksyku tak są niepomyślne, że łatwo wpłynąć mogą na stanowi­
sko Francyi w obec Rosyi. Rząd francuski ani chwili nie prze­
stał zachęcać powstańców polskich do wytrwałości. W ostat- 
tnim czasie posłano znaczne sumy do Polski. (??) Sądzą także, 
iż rząd francuski przez oddanych sobie finansistów i na mocy 
danój poufnie rękojmi pozwoli zawrzeć Polakom pożyczkę kilku 
milionów. Kardynałowie francuzcy odebrali od papieża polecenie 
zabrać w senacie głos stanowczy za Polską.

— Tyle razy po niemieckich dziennikach, a mianowicie 
w Kreuz Ztg wspominane odkrycie ganków podziemnych 
w pałacu Zamoyskiego Andrzeja w Warszawie, powoduje nas 
do udzielenia czytelnikom naszym następującego wyjaśnienia, 
które nas doszło ze źródła autentycznego. Że ganek podziemny 
przy pałacu się znajduje, jest istotną prawdą, ale pochodzenie 
jego, co nigdy nikomu "w Warszawie niebyło tajemnicą, niejest 
bynajmnićj podejrzanćm; kurytarz ten pod dziedzińcem pałacu 
przez budowniczego p. Marconi w r. 1847 przy przerabianiu 
dawuićj Sapieżyńskiego pałacu założony, ma tylko na celu 
połączenie kuchni na lewćm skrzydle pałacu znajdującćj się, 
z kredensem w suterenach tegoż pałacu będącym, z którego 
znów wychodził podziemny kurytarz pod teęasą ogrodu, pro­
wadzący z kredensu do pomieszkań służby i stajni, z drugiój 
strony ogrodu leżących. Korytarz ten podziemny na dziedzińcu 
jest, opatrzony w okna ż grubego szkła, które przeciw 
kołom pojazdowym, przez grubejkraty żelazne są zabespieczóne. 
Okna te każdemu wchodzącemu na dziedziniec wpadały w oczy 
i o kurytarzu tak dobrze wiedziała policya, jak wszyscy miesz­
kańcy pałacu. Takie jest prawdziwe położenie rzeczy, a wy­
stawienia jćj w innćm świełle,w złój wierze może tylko być po 
dawane.

NPan raczył tajnego drukarza nadwornego Rudolfa, Lud­
wika Deckera wynieść do stanu szlacheckiego.

Berlin, 31 października. W kołach finasowych obiega po­
głoska domysłów, że minister p. v. d. Heydt nie przyjmie man­
datu ofiarowanego mu przez okręg wyporczy Schleusingen. 
Inna pogłoska powiada, iż rząd przedłoży sejmowi oprócz zna­
nych już spraw wojskowych nowelę do prawa z r. 1814 służby 
wojskowćj dotyczącego.

— Starszyzny kupieckie z Prus Zachodnich podali do mi­
nistra. h.ndlu petycyąo zaprowadzenie codziennych komunika­
cyi telegraficznych pomiędzy wszystkiemi portami morza Bał­
tyckiego na pruskićm pobrzeżu dla udzielania wiadomości 
o stanie pówietrza i kierunku wjatrów, ponieważ we Francyi 
i Anglii okazały się tego rodzaju komunikacye telegraficzne 
bardzo pożytecznemi dla żeglarzy.

— Staats-Anz. ogłasza, iż list gończy wydany 6 paź­
dziernika na podejrzaną o zdradę stanu panią Hulewiczową 
z domu Ziołecką z Wrocławia, został wykonany, dla tego znosi 
się.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 31 października. Czytamy w dzisiejszym or­

ganie moskiewskim: „Donieśliśmy przed trzema dniami o wy­
kryciu drukarni tak zwanego rządu rewolucyjnego; dodamy te­
raz, że niedawno przedtćm, mianowicie dnia 7 (19) paździer­
nika, wykrytą została przy ulicy Podwale w domu pod No. 484 \ 
litografia do Kajetana Strupczewskiego należąca, z którćj wy­
chodziły rozmaite druki rządu rewolucyjnego, od roku 1861. i 
Przedewszystkićm zabrano na ulicy Bugaj w domu starozakon- 
nego Raffela Lempe, w mieszkaniu tudzież na strychu zajmo- i 
wanem przez towarzysza litograficznego Szczepana Krężelew- i 
skiego przechowywane w znacznćj ilości różne obstalunki, po­
chodzące z wzmiankowanćj litografii.

„Wymienimy ważniejsze: a) Obstalunki rozkładu, w jakim 
stosunku mają uczestniczyć mieszkańcy Królestwa w 40 milio- 
nowćj pożyczce, o którćj niedawno publiczność uprzedzoną 
była, b) Oryginalny obstalunek, zawierający instrukcyą opa­
trzoną pieczęc ą, w celu formowania kredytowych komitetów 
powiatowych, c) Obligacye tćj pożyczki oznaczone rozmai 
temi literami, d) Bilety zakulisowego naczelnika m. Warszawy: 
na wolny przejazd do band; na wyjazd za granicę; na nomina- : 
cye do rozmaitych obowiązków itp.; e) Oryginalne upoważnie­
nie rządu rewolucyjnego do litografowania blankietów dla na­
czelnika miasta Warszawy, f) 8 kamieni przygotowanych do 
odbicia rozlicznych blankietów, ogłoszeń, biletów itp. dla mnie­
manych władz rządu podziemnego; wreszcie: tysiące i sta 
exemplarzy rozmaitych podżegających utworów, pieśni, rysun- ; 
ków, wezwań do różnych stanów na nabożeństwa za oj­
czyznę, plakatów, pamfletów litografowanych i umdruków od 
roku 1861.“

„Litograf, dysponenci, odbieracze i roznosiciele tych pa­
pierów są aresztowaui.“

,.1« 251.
Tenże sam dziennik moskiewski ogłasza znowu w ru­

bryce, jak się zdaje, osobno ku temu urządzonćj z rozma­
itych miasteczek w Królestwie raporta o sprawkach powstań­
ców. Pokazuje się z nich dowodnie, że powstańcy nietylko 
istnieją po całym kraju, ale nawet pod samą Warszawę nieraz 
podchodzą. —Lewszyn nakazał wszelkie bawarye, kawiarnie 
i szynki już o godzinie 6 wieczorem zamykać.—Car wydał ukaz, 
nadający pensye nadzwyczaj ue z funduszy Królestwa wdowom 
i dzieciom zamordowanych urzędników za wierność prawowitej 
władzy moskiewskiej.

— W nocy z 30 na 31 bin. zgorzał długi most na drodze 
żelaznćj między Piotrkowem a Babami. Pociągi towarowe 
przerwane tym sposobem-najmnićj na tydzień.

— Z teatru woj ny w Królestwie ubiegły tydzień przy­
niósł nam liczne wiadomości o potyczkach stoczonych w rozma­
itych częściach kraju, dowodzące wzmagania się ruchu zbroj­
nego po chwilowćj ciszy. Z większą siłą wybuchła walka 
w Lubelskiem, gdzie po klęsce podBatorzem i śmierci 
dzielpego Lelewela Boreiowskiego, prócz małćj utarczki Wierz­
bickiego między Agatówką a Salaminem i porażki 
w Chełm sk ióm 25 konnych z oddziału Ruckiego, do żadnego 
nie przyszło w bra. starcia. Dopiero w połowie października 
ruch zbrojny począł wzrastać; w lasach powiatu zamojskiego 
i hrubieszowskiego sześć nowo sformowanych pojawiło się od­
działów, wspartych liczną żaudarmeryą, wreszcie w roczył 
silny hufiec pod wodzą jenerała Waligórskiego w granice woje­
wództwa. Lasy przeżynające całą okolicę, usposobienie ludu 
wiejskiego oddawna w tych stronach sprzyjające powstaniu, 
ułatwiły pochody i ćwiczenia się w rzemiośle wojennćm od­
działom powstańczym. Moskwa zgromadziła znaczne siły 
i postanowiła naprzód uderzyć i zniszyć Waligórskiego. Przy­
szło 23 paźdździeruik do krwawego starcia pod Ż ą ż k i e m 
nad rzeczką Sanną, w którćj powstańcy ponieśli porażkę 
i w części zostali wyparci na terytoryum austryckie' gdy tym­
czasem o resztkach oddziału dotąd niewiadomo, czy ocalały, 
czy się posunęły w głąb kraju, lub czy tćż powróciły do Ga- 
licyi. Po tak pomyślnym dla Moskwy wypadku boju zwróciła 
się ona na północ i jak się zdaje zamierza natrzeć na hufce 
Ruckiego, Krysińskiego, Wierzbińskiego, Suchodolskiego, Cźy- 
żewicza, i innych, które razem wziąwszy stanowią duść znaczną 
silę. Lada chwila zatem dojdzie nas odgłos walki stoczonćj 
w Lubelskićm, gdzie klęska Waligórskiego nie zdołała osłabić 
powstania, ani ostudzić zapału.

W Sandomierskiem ukazanie się jenerała Czachow­
skiego zwłaszcza na włościanach przywiązanych niezmiernie 
do walecznego wodza tego, którego zwykle „ojcem“ swym zo- 
wią, wielkie zrobiło wrażenie. Zaraz n«, wstępie odniesione 
przez Czachowskiego zwycięstwo pod Rybieą 20 bm„ wzmo­
cniło w żołnierzu wiarę do dowódziy i zaufanie w siebie, a do­
wody nieu traszonego męstwa dane w krwawćj bitwie pod J ar­
ko wica mi przez piechotę polską, chociaż walczącą bez na.- 
czelnego wodza, który się poprzednio udał z kawaleryą w góry 
Sto Krzyskie podniosły sławę polskiego oręża i zmusiły nawet 
Moskali do poszanowania waleczności powstańców. Jenerał 
Czachowski podążał w strony, znsne 'sobie dokładnie i kwalifi­
kujące się wybornie do partjzanckićj wojny; jeśli zdołał zaś, 
jak miał w zamiarze połączyć się z Eminowiczem i Rudow- 
skim, w takim razie ciężką z nim sprawę będą mieli 
Moskale.

WKrakowskićm od potyczki w okolicy Lelowa 30 
września aż do pomyślnćj utarczki pod Oksą 20 października 
nie zaszły ważniejsze starcia między powstańcami krążącymi 
po województwie a Moskalami, którzy korzystając z chwilowego 
spokoju dopuszczali się gwałtów i bezpraw, w których 
się dowódzca ich Czengory tyle już wsławił. Walka pod Oksą 
była zwycięską dla Chmielińskiego; padło w nićj do 100 Mo­
skali ; przecież widząc się otaczanym przez nadciągające ze­
wsząd siły moskiewskie, oddział swój podzielił na 5 części 
i wymknął się jaknajszczęśliwićj. Jedna tylko cząstka oddziału 
obozując w wiosce Kosowie została napadnięta w nocy z 21 
na 22 października i po walecznćj obronie straciwszy kilkudzie­
sięciu w zabitych i rannych zdołała przebić się i z inną partyą 
połączyć. Wreszcie 25 października spotkał się oddział 
polski w pobliżu Koniecpola pod Kuźnicą z Moskalami i po 
krótkim boju zmuszony był się cofnąć.

WKaliskićm mnićj częste i nieznaczne tylko staczano 
utarczki. Jednakże uwijają się w tamtych stronach oddziałki 
Korytkowskiego, Fetza, Matuszewicza, Słupskiego, i innych, 
ograniczając się na niepokojeniu załóg moskiewskich w mia­
steczkach, zabieraniu ich korespondencyi i dowozów. Kores­
pondent do Czasu wspomina o potyczkach krwawych 15 i 16 
października w okolicy Złoczowa.

O ile sądzić można z ranortów zwycięskich Wittgensteina 
powstańcy przebiegają dość licznie w Kujawskićm, a miano­
wicie pokazuje się z tychże buletynów, że istuieią w Kujawach 
oddziałki żandarmów narodowych, które tu i owdzie ścierają 
się z patrol i mi moskiewskiemi, prowadząc wojnę podjazdową 
na małą skalę. Oddziałek konny Okuniewskiego walczył 17 
bm. pod K ł o b k ą.

Płockie było w październiku widownią kilku krwawych 
potyczek. Prócz oddziałów Orlika, Czarnego, Sumińskiego 
i innych pomniejszych hufców, wystąpił pod doświadczonym 
dowódzcą Zameczkiem, nowy zastęp, wedle jednogłośnych do­
niesień wybornie uzbrojony. Walczono tutaj 10, 12 i 14 paź­
dziernika z rozmaitym szczęściem na dwóch przeciwległych 
krańcach województwa a o ile wiadomo miała potyczka 12 pa-



ździernika naprzeciw Lidzbarku wypaść dla powstańców po­
myślnie, pod Goły mi nem zaś mieli zwyciężyć Moskale.

W Augustowskićm ruch zbrojny dotąd utrzymuje się 
w równćj sile. Lud tamtejszy garnie się do szeregów narodo­
wych, a Kurpie słynni z udatności do strzelby stanowią ją- 
dro oddziałów. Listy z Augustowskiego donoszą o zaciętych i 
potyczkach 9, 10, 11 i 12 października, nadmieniając, że niema 
dnia, w którymby nie walczono gdzieśkolwiek, że przecież zer­
wane komunikacye utrudniają zebranie pewniejszych wiado­
mości o stoczonych utarczkach. Dowodzą tutaj powstańcami 
między innym Ostroga i Gleba, na których Moskale napróżno 
pokilkakrotnie już urządzali obławy. Najspokojniej, przy­
najmniej ile się da wywnioskować z doniesień, jest obecnie na 
Podlasiu i w Mazowieckiem, chociaż pojawiają się tu 
i owdzie oddziałki, z których jeden miał w ostatnich dniach ze­
psuć kolej żelazną pod Skierniewicami, drugi zaś w przechodzie 
zabrać w Puławach znaczny transport soli idący Wisłą ku 
Warszawie.

Ogólny ten pogląd na działania wojenne w ostatnich ty­
godniach w Królestwie przekona każdego, że powstanie nietylko 
nie upada, ale nawet pomimo słot i wzmagającego się zimna, 
w wielu miejscach silniej niż kiedykolwiek istnieje. Nie bogata 
w głośne zwycięstwa i znaczne potyczki, chociaż miejscami na­
wet pozornie przycicha wojna podjazdowa, którą obecnie toczą 
powstańcy, na wszystkich re punkt.eh i dokucza strasznie 
Moskalom. Walka, którćj klęski nie zrażają, lecz przeciwnie 
nowój dodają podniety, prowadzona z silną wiarą i z nadzieją 
w pomyślną przyszłość, zdoła bezwątpienia przetrwać przez 
zimę, by za nadejściem wiosny świeźemi odżyć siłami.

Z Kaliskiego, 27 października. Ręka drży przy do­
niesieniu wam okropności, których widzami jesteśmy, i trzeba 
hartu i wiary tak siinćj, jak my ją mamy, aby nie zwątpić 
o Boskićj opatrzności.

W dobrach Kaźmirskich pokłóciło się dwóch chłopów, 
przyszło między nimi do bójki, w którćj słabszy został przez 
mocniejszego obitym. Wójt gminy, który sprawę tę miał roz­
strzygnąć , nie zadowolnił pobitego; który się udał do Konina 
ze skargą do Moskali, dodając, że jego przeciwnik chował ar­
matkę powstańczą, znalezioną na pobojowisku podlgnace- 
wem razem z ekonomom p. Kędzierskim i drugim urzędni­
kiem gospodarczym z Nieświastowa. Pułkownik Vólkerson 
z Konina wyprawia natychmiast w skutek powyższej denuncy- 
acyi kapitana Karpowa do Kaźmierza dnia 20 b. m., który 
tamże przybywszy z rotą piechoty i grzecznie przyjęty, nie mó­
wiąc nikomu ani słowa, 21 bm. rano rusza do Nieświastowa 
wioski leżącej tuż pod Kaźmierzem, aresztuje ekonoma Kę­
dzierskiego, drugiego urzędnika, owczarza i włodarza. Ten 
ostatni zeznaje pod batami, że chował armatkę razem z dru­
gim urzędnikiem i Kędzierskim. Naówczas rozpoczyna się in- 
dagacya m skiewska, zewłóczą do koszuli rzeczonych dwóch 
ludzi, maczają koszule i zaczynają batożyć; krew się leje 
strumieniami, kawały ciała odpadają, mdleją biedne męczen- 
uiki. Kozactwo pod komendą Karpowa trzeźwi ich, końskiemi 
bobkami zatykając im nos i usta ; a skoro tylko nieszczęśliwe 
ofiary przychodzą do siebie, biją na nowo. Kędzierskiemu 
baty tak boki wyrwały, żeś gołe widział wnętrzności, drugi 
urzędnik zemdlał na dobre, ale „zabijcie“ wołają dobywając 
ostatki przytomności, „lecz od nas niczego się nie dowiecie." 
Więc znów katowanie się rozpoczya, a rozbestwiona Moskwa 
bije i batoży na wpół żywe ofiary, których ciała przedstawiały 
stłuczoną nie do poznania bryłę, i w tym stanie do Konina je 
wyprawia, a sama rozrzuca stogi, rozwala stodoły, rabuje, 
rozbija i szuka na próżno, bo nic podejrzanego nie mai Prze­
syłając wam ten fakt nagi, który jest jednym z tysiąca podo­
bnych okrucieństw, jakich się u nas Moskwa codziennie dopu­
szcza, nadmienić jeszcze muszę, że tak Kędzierski, jak 
i drugi urzędnik gospodarczy z Nieświastowa, którzy dopiero 
od Śgo Jana przybyli do dóbr Kaźmirskich, rzeczywiście nie 
wiedzieli i wiedzieć nie mogli o przechowaniu wspomnianej 
armatki, a kapitan Karpów, by tylko mieć jakiś pozór, dla po­
krycia swego tyraństwa, rabunku i mordów, podrzucił je­
dnemu z nich róg z prochem, który miał zasłonić jako 
corpus delicti to mongolskiej dziczy godne postępowanie. Przed 
okrucieństwem tćm dokonanćm w Nieświastowie zaszedł podo­
bny przypadek w Kłobce pod Chodczem*) gdzie Moskale 
przybywszy, zabili 2 powstańców i jednego ujęli z oddziału, 
który tamtędy przechodził; a mszcząc się na mieszkańcach 
wioski zakatowali dziedzica p. Orpiszewskiego wraz 
z synem, księdza Kolskiego zaś mszę odprawiającego, od ołtarza 
odwlekli, skatowali i zbili, poczem zrabowali kościół, mon- 
straneye, i kielichy a Sanctisimum rozrzucali po ko­
ściele, deptali pokomunii świętćj. Organistę bro­
niącego tego świętokradztwa zażgali i potem co jeszcze żyło do 
Włocławka odprowadzili.

Berg wydał rozporządzenie, żeby wszystkich podejrzanych 
zamknąć po więzieniach, odesłać do cytadeli, lub w głąb Ros- 
syi; kogo zaś z bronią w ręku schwycą lub u kogo broń znajdą 
powiesić, co tćż wszystko u nas na wielką odbywa się skalę. 
O Boże 1 kiedyż na nas miłosierniej wejrzysz i ześlesz nam 
zmiłowanie?

*) Zobacz korespondencją z Królestwa w Nr. 241 Dzień. Pozo. 
Przyp. Red.

Z pod Tomaszowa,27 października Donoszą do Gaz. Nar. 
WTczoraj oddziap żandarmów polskich, liczący do 40 ludzi, 
wszedł do Tomaszowa j zabrał kasę komory tamtejszćj. Wszyscy 
byli bardzo dobrze umundurowani i uzbrojeni. Konie mieli 
dobre, porządek prawdziwie wojskowy. W kilka godzin po 
ich odejściu nadszedł znowu patrol kozacki, 30 ludzi mający,
i poszedł dalćj wzdłuż granicy, podczas gdy żandarmerya polska 
udała się w głąb kraju.

Dzisiaj oddział huzarów, do 50 ludzi liczący, wysłany’wczo­
raj z Żółkwi, przeszedł kłusem przez Rawę, zdążając pospie­
sznym krokiem ku granicy.

ZLubelskiego podróżni opowiadają, iż około Lublina uwi­
jają się dwa oddziały ułanów polskich, po 200 ludzi mające,

T

i raz po raz ścierają się pomyślnie z konnicą moskiewską. Po- 
zawczoraj patrol ułanów, na drodze z Lublina do Zamościa, 
przejął pocztę całą, a zabrawszy wszystkie listy, konduktorowi 
wręczył poświadczenie. W ogóle w Lubelskiem jest znaczna 
ilość konnicy, w ostatnim miesiącu sform wanój, dobrze uzbro- i 
jonćj i umUndurowanćj, jakby regularne wojsko. Przechwy- 
tują oni patrole, biją się z wysłanymi przeciw nim oddziałami 
konnicy moskiewskiej, która przed nimi ma wielki respekt, • 
przejmują poczty i kuryerów. Jest także kilka oddziałów żan- 
darmeryi, bardzo czynnćj i odważnej.

z. Wilno, 31 października. Kuryer Wileński do­
nosi o przybyciu 27 bm. do Murawiewa deputacyi niektórych 
włościan czasowo obowiązkowych z powiatu bielskiego w u- 
bernii grodzieńskiej, w celu „wynurzenia mu wdzięczności, za 
osłonienie ich od znęcańpowstańczych.“ Iuwalida rosyjski 
opisuje ochoczość włościan rządowych powiatu Słonimskiego, 
którzy „dobrowolnie“ uchwalili na swój koszt sformować straż 
wiejską i utrzymywać ją oraz przyliczonych do nićj żołnierzy 
„bez żadnego udziału skarbu." Będą to zapewne rozkołowie, 
którzy wzbogaceni rabunkiem łatwo mogą rozrzucać pienię­
dzmi skradzionemi, zwłaszcza na tworzenie nowych band do 
dalszych grabieży, pod pozorem przywracania porządku. 
Mówiąc o działaniach wojennych w okręgu wileńskim, 
z szczerością powiada Inwalida, że „potyczek z nieprzyja­
cielem w tym czasie (od ostatnich dni września do połowy paź­
dziernika) było dosyć;“ główną jednakże wartość przypisuje 
wyprawie Bakłanowa w Augustowskie, gdzie jak zkąd 
inąd doniesiono, oddziały Ostrogi i Gleby zwycięzko po kilka­
krotnie z nim się starli. Inwalida wspomina jednakże tylko 
b potyczce z 10 b. m. koło jeziora Paserynki, gdzie wedle 
raportu księcia Barjatyńskiego powstańcy pod wodzą Ostrogi 
z dwóch stron atakowani zostali pobici i „ocalało bardzo nie­
wielu." Miano zabrać 30 jeńców, „zabito koni 50, i wielu uto­
nęło w jeziorze. U nas straty nie było.“ Oczywisty fałsz 
w całym tym buletynie zwycięzkim, gdyż wiadomćm jest, iż 
oddział Ostrogi walczył 9 b. m. w lesie pod Ilgienikami, 
a padło tam 2 tylko powstańców i 2 wzięto do niewoli, i tegoż 
samego dnia pod Szławantami odparł zwycięzko szarżę 
dragonów, ubiwszy im kilku ludzi i koni. Dnia 10 b. m., za- 
tćm w dniu oznaczonym przez buletyn moskiewski, stoczył 
krwawą potyczę pod Boro wem oddziałek 60 ludzi liczący, 
a poległo" tam Moskali 19 od celnych strzałów sztucerników 
polskich. Inwalida podaje dalćj raport bez daty jenerała 
Dbbełta o rozbiciu oddziałku 50ludzi koło Buch uj ańskiego 
błota, przyczćm Moskale bez żadnćj straty zabić mieli 12 po­
wstańców a 8 wziąć w niewolą. Znajdujemy między innymi 
następny raport w Inwalidzie:

„Oddział lotny sztabs kapitana Emelianowa, obchodząc 
Boćkowskie lasy w powiecie bi elskim, został spotkany 
wystrzałami ze dworu szlachcica Popławskiego; oddział dał 
ognia, przez co zapalił się dom i w nim zginęła wię­
ksza część po wstańcó w."

Mniejsze starcia wedle In walidy zaszły na granicy po­
wiatu prużańskigo i kobry ńsk i eg o w lesie uroczyska 
Borki, niewiadomo w którym dniu; koło miasteczka 
Onikszt w powiecie Wiłkomirskim, gdzie jak się zdaje, 
Moskale ponieśli klęskę, gdyż raport przyznaje się, iż wojsko 
„niespodzianie" napadnięte straciło 1 zabitego, 2 rannych i 2 
furgony ze skarbowemi i żołnierskiemi rzeczami.“ - Podo­
bnie „uiespodzianie“ atakowali powstańcy dnia 9 b. m. eskortę 
podpułkownika Trofimowa koło wioski Szyłagoty przy karcz­
mie S z y ł o j c y, przyczćm padło 2 strzelców moskiewskich 
i musiano śpiesznie posłać po posiłki. W powiecie rosień- 
skim mieli wedle Inwalidy otoczyć Moskale w pobliskiej mia­
steczku Kroża karczmie 5 powstańców, przyczćm 4 schwy­
tano. Jednakże musiała ta garstka mężnie się bronić, gdyż 
Inwalida przyznaje się do rannego podoficera.

Wielkie' chełpienie się dzienników moskiewskich i Mura­
wiewa, że powstanie na Litwiezgniecone, sam Inwalida ro­
syjski, przytaczaniem ciągłych starć z powstańcami 
i „szczątkami ich band", najoczywiścićj zb.ja.

Kijów, 30 września. Piszą ztąd do Pracy, którćj 3 nu­
mer wyszedł w Kamieńcu Podolskim pod tą datą: Wczoraj by­
łem świadkiem śmierci Platona Krzyżanowskiego, 
rozstrzelano ;;0 w rowie cytadeli kijowskiej, za to, że do­
wodził oddziałem pod Bułhajami i podpisał wyrok skazu­
jący na śmierć pocztmistrza w Rotmistrzówce, Taksę. Platon 
Krzyżanowski, starzec 701etni, schorowany, z obrzmiałemi no­
gami, niesiony był przez żołnierzy do słupa; służył on przed 
rokiem 1830 w wojsku moskiewskićm, roku 1830 i 31 bił się 
dzielnie, po kilku latach więzienia osiadł stale na Ukrainie. 
Dnia 26 kwietnia rb. powołany na dowódzcę oddziału berdy- 
czowskiego, cofając się pod Bułhajów, w początku maja wzięty 
był do niewoli, kilka ostatnich miesięcy przepędził w cytadeli 
kijowskićj, i pomimo namów nieustannych popa spowiednika 
(zmarły bowiem był prawosławnym) nikogo nie wydał.

Podaje następnie korespondent dalszy ciąg osób skazanych 
w jenerał-gubernatorstwie kijowskićm.

Skazani do robót ciężkich w kopalniach: Józef Głębocki, 
szlachcic z Wołynia, lat 55, na łat 20; Julian Morzecki, szl. 
z Wołynia, lat 36, na lat 15.

Do robót ciężkich w fortecach: Wacław Lasocki, szlachcic 
z Wołynia, lat 26, na lat 10 ; Władysław Nowicki, szl. z Ki­
jowskiego, lat 23, na lat 10; Fortunat Skurzyński szł. z Wo­
łynia ; lat 25, na lat 10; Karól Niedziałkiewjcz, szl. z Kijow­
skiego, lat 35, na lat 8; Michał Gołębiowski, lat 33 na lat 8; 
Franciszek Humnicki, laL35, na lat 8; Dominik Makarewicz 
z Wołynia, lat 34, na lat 8; Celestyn Filankowski, akademik 
z Wołynia, lat 23, na lat 8.

Do robót ciężkich w zakładach przemysłowych sybirskich: 
Józef Lachowski, szlachcic z Wołynia, kt 41, na lat 6; Kazi­
mierz Kazimirski, z Kijowskiego, lat 21, na lat 6; Wincenty 
Krzyczkowski, z Kijowskiego, lat 32, na lat 6 ; Klemens Gros, 
z Kijowskiego, lat 18, na lat 6; Eustachy Krzycki, z Kowień­
skiego, lat 22, na lat 6; Bolesław Bowiński, z Kijowskiego, lat

24, na lat 6; Jakób Zieliński, lat 28, na lat 6; Edward Tfe» 
poddany pruski, lat 20, na lat 4.

Na osiedlenie w Syberyi; Tadeusz Wależyński, z Wota 
lat 20; Jan Błażkowski, z Wołynia, lat 42; January Różno» 
ski, z Podola, lat 58.

Do chersońskich robót aresztanckich: Iwan Samarcznt 
kmieć ukraiński, lat 17; Narcys Wasiński, mieszczanin wa, 
szawski.

skie
barz.

WH
popii
pasz'

’ so
Oddani do wojska bez pozbawienia praw szlachectwa m 

¡nią orenburgską: Władysław Steńkowski, lat 17; Józef W 
kowski, lat 19.

Oddani do wojska z pozbawieniem praw szlachectwa: Otoi 
Czarkowski, łat 18; Grzegorz Potopolski, z Ukrainy, lat 21, t i 
Dyonizy Borzyński z Wołynia, lat 18. ’ * 1 'u"

Skażani na trzymiesięczne więzienie w cytadeli: Antoij 
Dzikowski, z Wołynia, lat 41; Karól Wais, z Berdyczów 
lat 27.

Skazani na dwumiesięczne więzienie w cytadeli: Mikołaj 
Sowiński, z gubernii kijowskiej, lat 19.

Skazani na jednomiesięczne więzienie: Adolf Skowroński 
lat 19; Tomasz Galiński, lat 27; Konstanty Botycki, lat 26- 
Ludwik Serednicki, lat 30; Wiktor Dziewiński, lat 28; Ludwik 
Dziewiński, lat 26; Franciszek Żmigrodzki, lat 21; Tytus Na:. 
mann, lat 29; wszyscy z gubernii kijowskićj. Wysłany za gr£ 
nicę: Adolf Freder, poddany austryacki, lat 34.

Oddanych na porękę za kaucyą 28, nazwisk tu niepodają 
powiada korespondent, byłoby to nad zamiar rozszerzyło tę ko- 
respondencyą, zresztą któż z nas wolno jeszcze chodzących p, ,, , 
świecie, nie jest pod nadzorem policyi i na jćj poręce; bo niech , ; 
pierwszy lepszy pobcyant odmówi ci tćj kaucyi, a jutro oprzesz Ja, 
się w kozie, a tam potćm cytadela, piesza przechadzka na Sj- 8Zj, 
bir z pierścionkami, a i coś gorszego jeszcze, to rzecz zwy- 
CZ&1I1&. i

AUSTRYA.
Kraków, 30 października. Rabin starszy warszawski p. 

Meisels, przybył do Krakowa. Dziś przywieziono dotąd 5t 
młodych ludzi posądzonych o udział w powstaniu przeciwko 
Moskalom i umieszczono ich w dwóch piwnicach w magistracie, , 
który odstąpił ten rodzaj aresztów podziemnych na użytek ¡» mn ■ 
licyi. Areszta te nie są ogrzane ani opatrzone w łoża lub tap- W 
czany, a nawet nie dano więźniom słomy na posłanie. mz.e

Wiedeń, 31 października. Wczoraj wydział finansowyporei 
izby poselskićj postanowił wnieść o pożyczkę 20 milionów rei jyjaś 
skich żądanych przez rząd dla ulżenia nędzy na Węgrzech. ¿er.

Przedwczoraj miał ks. Metternich i hr. Apponyi długą na- ¡ys, 
radę z hr. Rechberg.

Wiedeń, 31 października. Minister stanu p. Schmerling',est ; 
przyjmował dziś w południe deputacyą złożoną z pp. Dietla, rwie 
Grocholskiego i Zyblikiewicza, członków deputacyi galicyjskić; kóso’ 
w radzie państwa, którzy mu wręczyli memoryał o stanie Ga- lak si 
licyi. *kró’

FRANCY A. «t®
Paryi, 29 października. Artykuł p. Emila de Girardic Hci 

przeciwko wojnie i Polsce, zganił, jak mówią, mocno cesarz na 
radzie ministrów, która odbyła się wczoraj i trwała półpiętój “i“ 
godziny. Cesarz miał na nićj oświadczyć, że w żaden sposóbiM- 
nie opuści Polski. La France niewiadomo, czy z rozkazu,pw 
czy z wlasnćj ochoty, wystąpiła dziś przeciw tendeneyom panach 
Girardin. „Polityka, powiada tenże dziennik, która obliczał ®Ji 
się musi z namiętnościami i przesądami nawet, nie może zwa- i 
żać na wymowne upomnienia p. Emila de Girardin. Nie wojnę’1?us 
oskarżać należy, ale jćj przyczyny; wojna nie jest zasadą, ona’1«® 
jest skutkiem, jest następstwem. Dopóki spółeczeństwo ta.kióo™, 
pozostanie, jakićm jest dotąd, wojna będzie możliwą, a pókibf '«r 
dzie możliwą, obowiąskiem będzie rządów i narodów przyjęi 
ją do zakresu swych przypuszczeń i przewidzeń. Nacóżby sięM 
przydało zaprzestać wojen, gdyby równocześnie nie usunięto na-te™ 
miętności, ambicyi, uzurpacyi i gwałtów, które ją przywołują:^, 
Obawiamy się, aby p. Girardin nie obraził uczuć najśilniejszycb‘na 
ogłaszając wojnę za hańbę ludzkości nawet wtedy, gdy spowHói 
dowalają miłość ojczyzny. Wojna może być hańbą alw^P- 
chwałą wedle powodów, dla których ją rozpoczęto; jest hańbi 
jeźli się ją prowadzi z nieusprawiedliwionych pobudek i ambicyi 
jest chwalą, jeźli powoła do nićj patryotyzm, a jćj celem jest W 
niepodległość kraju. Znakomity publicysta przesadzając, ko-«e 
mpromituje swe twierdz nie.“ Opinion Nationale zawiera-:a 
gorąco napisaną odezwę do przyjaciół Polski,.o którćj twierdził- 
iż ją odebrała od powstania polskiego, opatrzoną 20,000 pM* ’ ™
P — Nation przeczy pogłosce, jakoby rząd miał zanda^ P’ 
zawrzeć pożyczkę 400 milionów. „Położenie obecne finanse 1« 
nie zdaje się wcale wymagać podobnego środka, którego ch»1' ■ 
conoby się tylko w chwili, gdyby sytuacya polityczna EuWW,“ 
wymagała koniecznie prędzej lub później pożyczki." Do 
dziennika piszą z Rzymu, że spodziewają się tam, iż wai'0 • 
wojska francuskie opuszczą państwo papieskie z wyjątw J 
Civita Vecchia. Dodają, że z powodu tego kurya rzymska ro i 
poczęła układy z dworem hiszpańskim, który jest gotów 
słać 10,000 łudzi do Rzymu. Nowina ta miałaby pozosta;,k 
w związku z obecnością ęesarzowćj Francuzów w Madryt • 
Nation sama nie ręczy za prawdziwość tego doniesień^j ' 
które nie wydaje się prawdopodobnćm; przeważa bowiem ® 
manie, że pobyt cesarzowej w Madrycie pozostaje w zwią 
z kwestyą meksykańską. i. .

—Wedle Opinion Nationale, depesze z Japonn Pr , l 
stawiają atak twierdz japońskich przez eskadrę angielską!’ - 
niepomyślny. Statki zniszczyły kilka bark podobno, lecz t41 
dze podtrzymywały ogień aż do końca, a Anglicy musie ‘, 
cofnąć nie otrzymawszy satysfakcyi. Japończycy okazali j z 
odwagę i doskonałą karność. Odmawiają absolutnie zap 
jakiekolwiek wynagrodzenie. . , ,-4A,,'

- Hiszpański Lloyd z 26 b. m. donosi, że od pow 
ców na wyspie Santo Domingo najwięcej ucierpiało j
Mora. Powstańcy w liczbie 3000, w największej czę .a 
rzyni z Ameryki północnćj, spalili miasto, mieli podo pU 
80 żołnierzy, a trupów ich spalić razem z miastem. D.
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skie dzienniki naturalnie nie mogą, się dośćjnaopowiadać o bar- 

- barzj ust wach powstańców.
— W Syryi położenie wcale nie jest zadowalniające. 

W Hauran 20,000 Arabów zupełnie się zbuntowało. Anglicy 
popierają, kandydata grecko-katolickiego w miejsce Dauda 
paszy-

— Książę Moray powrócił do zdrowia i spodziewany 
'' « sobotę w Paryżu.

— We wtorek panna de Montalembert wstąpiła do za- 
‘ konu Sacré-Coeur.

Paryż, 30 października. Cesarzowa przybyła dziś do Pa. 
»I ryża, o 3 godzinie po południu. Wczoraj o 5 rano przybyła do 
1| Tulonu. O godzinie 11 przyjmowała władze miejscowe na po­

kładzie statku. O siôdméj wstąpiła na ląd, dano dla nićj wi- 
a ¡łowisko nocnéj bitwy morskiéj, przystań iluminowano. O 8
H wyjechała z dworca.

j —Pays donosi, że ku wielkiemu zdziwieniu mieszkań- 
taj ców Tulonu przybył w środę do tamecznéj przystani rosyjski 

okręt liniowy „Olefi,“ który miał misyą eskortowania króla 
kj Hellenów do portu Pirejskiego. Opinia powszechna sądzi, że
® Oleff tak swą podróż urządził, że przybył dopiero do Tulonu 
iii kiedy fregata Hellas z swą eskortą honorową była odjćchała 
ar aby nie mógł jćj już doścignąć.
ra — Piszą ztąd do Köln. Ztg, że we wtorek ostatni za 

sala na bulwarach du Tempie demonstracya na korzyść
‘16 Polski. Robdtnicy zajęci tam rozbieraniem dawnego Thć- 
¡oł atre historique powitali przechodzącą tam brygadę piechoty 
I'1 okrzykami : Vive la Pologne 1 Wojsko, oficerowie i żołnierze, 

-ch odpowiedzieli tym samym okrzykiem, chociaż im są surowo za 
s: kazane wszelkie okrzyki z wyjątkiem wiwatów na cześć cesarza 
’!• ¡rodziny cesarskiéj. Podpadło powszechnie, że cesarz przed

kilku dniami na łowach w Wersalu, otoczył się tylko świtą je. 
aeralską. Przed kilku dniami udała się deputacya stronnictwa 
demokratycznego do Thiersa, który jéj obiecał, że nie wystąpi 

p. przeciwko Polsce. Berryer ma zamiar przemówić za Polską.
J’ ANGLIA,
z Londyn, 28 października. W skutek nagléj i niespodzie 
!le wanéj zmiany, jaka zaszła niedawno w reprezentacyi Anglii 
¡l,J przy dworze turyńskim, wielka część prasy angielskićj mocno 
l!' zaczepiała hr. Russia. Ponieważ mało organów wzięło pana 

ministra spraw zagranicznych w obronę, dla tego londyńskie 
Foreign-Office ogłasza dziś dokumentu dyplomatyczne mające 

efr wyjaśnić dokładnie ustąpienie p. James Hudson. Należą tu 
cztery depesze. W pierwszćj depeszy pisze hr. Russel do p. 

aa' Hudsona o emeryturze, przyczem dziękuje mu w słowach po 
¡hlebnych za dotychczasowe postępowanie. Najważniejszą 

ing'jest pewnie trzecia depesza, gdyż daje sposobność wniknąć 
;la, »właściwe powody usunięcia p. Hudsona. Jest to pismo wy- 
ufi stosowane do pana Elliot, następcy Hudsona. Hr. Russell 
la- É się tu wyraża : W marcu 1862 roku przypuszczałem, że 

»krótce zawakuje ważna posada ambasadorska, a oglądając 
ii{za osobą, którąby można zaproponować jéj królewskićj 

din Mci na owę trudną posadę, na którćj cięży wielka odpowie- 
na asluość, nie mógłem wynaleść nikogo, któryby był zdoluiej- 

¡tćj si® i więcćj uprawnionym do promocyi, niż Sir James Hud- 
sób* Ze względu na osobę jego zapytałem go jednakże 
,zu,!ærwéj o zdanie; a ponieważ znalazłem, że jakkolwiek go- 
inaÿ’byl przyjąć posadę ambasadorską, nie życzy sobie opuścić 
:zaf Mnu, cała rzecz spełzła na niczem. Nie zawarłem co do 
wa-^ożadnćj z p. Hudsonem ugody i nie spodziewałem się, że 
>jn(aSusunie, aż kiedy jemu samemu się spodoba. Kiedy więc 
om ’Mną tego roku objawi! chęć ustąpienia z posady, mniema- 
ićm'em, że po trzydziestoletnićj służbie zamierza w ogóle ustąpić 
bę ¡stanowiska pełnego trosk i trudów. Nie sądziłem wcale, żeby 

yją( # James Hudson w obec mnie wskutek jakićjś ugody miał 
siętekolwiek zobowiązania, tern mnićj mógłem aż do czasu 
na-öatniego przypuszczać, że się w taki sposób czuje związa- 

ljęWm. Odpowiedz pan w ten sposób wszystkim, którzy się 
ycinna zapytają o powód odejścia p. Hudsona.“ Zdaje się z tego 
iwo4dinąd dość niejasnego miejsca, tyle przynajmnićj wynikać, 
nlbifcp. Hudson spodziewał się zostać ambasadorem i pozostać 
ńbi^nocześnie w Turynie. Hr. Russell zdaje się chciał go mia- 
icyibwać ambasadorem ale w innćm mieście; pan Hudson zaś 
jest ^c tylko do wyboru być posłem w Turynie, lub ambasa- 
kó/rem gdzieindziej podał się do dymisyi. Może to zresztą 

ierii'.'b tylko zastawiona łapka na niego.
rdzir — W londyńskim Globe tych dni było sprostowanie 
pod-Wte na datach statystycznych mylnego obrachunku ludności 

. «jéj w dawnych polskich prowincyach. Autor sprostowa­
nia^ przypomina Anglikom rzeczy znane powszechnie w kraju, 
só” Wywodzi Dietericego statystykę Prus i odezwy posłów pol- 
iwy-'>ch na sejmie w Berlinie, i statystykę Galicyi. Codopol- 
fcp!*'® prowincyi pod rządem rosyjskim odnosi się do dzieł 

które świeżo w Paryżu się ukazały: „La Pologne et 
ótce frontières p. M. de Noailles“ i „La question européenne, 
ne® praprefiaënt dite polonaise, par Elias Régnault,“ tłumacząc 
roZ"'»icę Rusinów od Rosyan czyli Moskali. Ruś z Polską jest 
ff'«'SZ0Qa.spólną historyą od pięciu wieków, i zostaje w stosun- 

z Podobnych, jak Walia i Szkocya z Anglią. Codo 
w ci dzisiaj nie tworzą już osobnéj narodowo-
poja wjęZienia j praca spólna dowiodły, że ży- 
Polsce z Polakami katolikami i protestantami jednę 
toają ojczyznę.

WŁOCHY.
28 października. Gazeta Medyolańska z 26 

wnosi, że dnia poprzedniego przybyła z Arony do Me- 
* zamieszkała w ratuszu w. księżna Marya Mikołaje- 

eM^rz PS^a' Przybył tam równocześnie poseł rosyjski przy 
łsAlai ;ajy6skitn p. Stackelberg W ostatnim numerze me- 

Alleanza czytamy, że w skutek rozporządzenia 
]rqnW°^ny otrzymali huzary w legii wçgierskiéj niedawno 

ias^Si k°n>, coby nie potwierdzało wcale pogłoski powta- 
OłO' i?7ez dzienniki wiedeńskie o rozwiązaniu tćj legii. 

aabiAfrTm Neapolu piszą 24 bm. do Italie: Mniemają, że 
m go manewru, który się ma odbyć po przyby- 

dni potrwać, jest następujący: Pierwszego

iî*tt

dnia przedsięweźmie flota z 8000 wojska pozorne wylądowanie 
za pomocą 200 szalup pomiędzy Bają a Miliscola; linią lądową 
bronić będzie 16 bateryi artyleryi. Następnego dnia flota wy- 
jedzie z zatoki Baja i uda się do zatoki Neap ditańskić/ Król 
na pokładzie „Governolo“ powitany będzie 600 działowemi 
strzałami, a po rewii odbędą się wielkie ewolucye morskie. 
Książę Amadeusz i Carignan przybędą 3 listopada do Neapolu 
z flotą, która wraca z Lizbony. Depesza prefekta z Avelino, 
donosi, że Schiavoue z 13 brygantami oddzielił się wczoraj od 
bardy Caruco i przez terytoryum Monteleone udał się do Mon- 
tucci i S. Agata.

Ostatnie wiadomości.
Czytamy w Gazecie Naród, następne doniesienie te 

legranczne:
„Sformowany świeżo znaczny oddział powstańców pod do­

wództwem Rębajły wyszedł niespodzianie z lasów Szczecnow- 
skich i pod Daleszycami rozbił kolumnę moskiewską jene­
rała Czengierego.“ Czas także otrzymuje „niepewną“ wieść 
ostoczonćj potyczce pomyślnćj dla powstańców między Chmiel­
nikiem a Kielcami, lecz dowódzcę oddziału powstańczego na­
zywa jen. Bosakiem (pseud.) Miał także zetrzeć się z Moska- : 
lami 26 października wLubelskićm wokolicy Gościera­
dowa Wierzbicki. W Opoczyńskićm zaszło podobno i 
kilka starć drobnych.

Z listów korespondentów naszych na Litwie, które jutro 
podamy, dowiadujemy się o zwycięstwie Wisłoucha niedaleko 
Zyzmor 20paźdz. Między Wyłkowyszkami a Kalwa- 
ryą stoczył 30 paźdz. znaczny oddział przybyły ze Żmudzi, 
z Moskalami bardzo pomyślną potyczkę, w którćj kilkudzie­
sięciu Moskali padło. Wysłane z Kalwaryi na pomoc swoim 
moskiewskie posiłki przybyły za późno. Również donoszą 
nam o nowych okrucieństwach moskiewskich wAugustow- 
skićmiwWilnie, które jako dopełnienie do mordów doko­
nanych w Kaliskićm posłużyć mogą.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 listopada. W sobotę rozeszła się po Poznaniu pogło­

ska, jakoby na ulicy Sierocej, tuż przy ulicy Nowej, popełniono poli­
tyczne morderstwo. Rzecz się wyjaśniła w ten sposób, iż rzeczywiście 
w samo po udnie piętnastoletniego chłopca nazwiskiem Kempe, który 
szedł z posyłką, napadł jakiś mniejszy od niego chłopiec nazwiskiem 
August Wolle, piekarczyk 14 letni i w skutek jakichś dawniejszych 
zajść osobistych z tyłu uderzył w plecy nożem, który utkwił po sam 
trzonek. Rana podobno jest niebezpieczna; sprawca uszedł, ale go 
schwytano po kilku godzinach

— Założono stacye telegraficzne z służbą dzienną w Wystruciu, 
Gniewkowie. Ostrzeszowie.

Z Obornickiego, 31 października. Dnia dzisiejszego przedpołu­
dniem aresztowano pana Hipolita Turno w Objezierzu i po odbytej 
rewizji papierów i szukaniu jakichsiś składkowych pieniędzy, która 
się okazała bezskuteczną wywieziono do Berlina, do Hausvogtei w to­
warzystwie komisarza obwodowego, wieczornym pociągiem.

Wiadomości literacbe.
Poznań, 28 października. Wydział nauk historycznych i moral­

nych Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego po czteromiesięcz­
nych wakacyach rozpoczął czynności znowu w dniu 19 bm. Ostatnie 
posiedzenie przed wakacyami, z kolei dziewięćdziesiąt siódme, od­
było się dnia 15 czerwca. Ponieważ i z niego nie umieściliśmy dotąd 
sprawozdania, czynimy to obecnie po krótce: Dary przybyły do 
zbiorów: 1) Od p. hr. Ciecierskiego: a) Mowy księcia Adama Czarto­
ryskiego od r. 1838 do 1847 miewane; b) Bilder aus der schlesischen 
Geschichte; c) Rycina przedstawiająca pierwsze wolne zebranie ligi 
polskiéj w Kórniku, w dniach 10, 11 i 12 stycznia r 1849; 2) Od p. 
Drwęckiego: 3 monety chińskie; 3) Cd p. Ulatowskiego: figurka mie­
dziana przedstawiająca Izydę z Chorusem, wykopana w Małachowie 
pod Gnieznem. Następnie sekretarz Zarządu oświadczył na zapytanie 
jednego z członków, kiedy druk drugiego Rocznika Towarzystwa 
ukończonym będzie, iż to powinno nastąpić po upływie dwóch tygodni, 
skoro prezes Towarzystwa, p. hr. August Cieszkowski, resztę rękopi- 
smu swój pracy nadeśle. Po załatwieniu spraw bieżących przewodni­
czący wydziału p. prof. Motty odczytał ustęp swego przekładu kome- 
dyi Arystofanesa „Żaby.“

Na posiedzeniu zaś odbytóm w dniu 19 bm tj. dziewięćdziesiątóm 
ósmóm złożyli w darze: 1) p. prof. A Małecki ze Lwowa, dzieło swoje 
„Gramatykę języka polskiego większą. Lwów 1863;“ 2) p. Aleksander 
hr. Przeździecki swoje studyum historyczne: O włóczni ś. Maurycgo- 
3) p. Tadeusz Wolański dramat przez siebie napisany: Tizbę, żalodyą 
w 4 oddziałach. Gniezno 1863; 4) p. dr. Karol Forster, dwa egzem­
plarze 8 i 9 tomu wydanej przez siebie biblioteki nauk moralnych 
i politycznych : Ekonomią polityczną i O obowiąskach człowieka ; 5) 
p. J. Ch.: Książkę dla ludu polskiego, część I i II; 6) pani Tikelma- 
nowa przez p. Lekszyckiego: 1 monetę srebrną polską; 7) p. Krzyża­
nowski budowniczy. 2 monety srebrne, jednę polską, drugą pruską 
(bąk); 8) ks. Kłaj ner z Dubina; ostrogę starożytną znalezioną w szańcu 
szwedzkim wznoszącym się pod Dubinem ponad Orlą; 9) p. hr. Cie­
cierski: a) Przekład angielski charakterów rozumów ludzkich Wiśnie­
wskiego; b) L°s Frknęais en Russie souvenirs de la campagne de 1812 et 
des deux ans de captivité en Russsie par J. Roy. Tours 1859; 10) p. 
Ksawery Zakrzewski z Cichowa: miecz katowski z wieku szesnastego, 
pochodzący podobno ze Śremu i noszący napis: „Fide, sed cui, vide!“’ 
i‘o przeglądzie darów, z których ostatni szczególną na sieb.e zwracał 
uwagę zgromadzonych, wydział ponownie otworzył dyskusyą nad sprawą 
drugiego Rocznika, jeszcze nie ukończonego i uchwalił od siebie wprost 
wystósować prośbę do prezesa Towarzystwa, ażeby tenże raczył nade­
słać dokończenie rękopismu swój pracy w jaknajkrótszym czasie. Na­
stępnie sekretarz Towarzystwa, p. syndyk Wegner, przedstawił Wy­
działowi życzenie prezesa, ażeby w łonie Towarzystwa zajęto się uło­
żeniem stenografii polskiej. Wydział jednakże przedmiotu tego pod 
bliższą rozwagę wziąć nie mógł, ponieważ żaden z członków obecnych 
nie znał nauki stenografii i uchwalił tylko zwrócić uwagę większej 
publiczności na życzenie p. hr. Cieszkowskiego przez wzmiankę o nióm 
w Dzienniku Poznańskim. Na zakończenie sekretarz Zarządu, p. We­
gner, odczytał jako ciekawą wiadomość : Rotę przysięgi, którą wyko­
nywał mistrz Krzyżaków.

Przy dzisiejszóm dalszóm ciągnieniu 4 klasy 128 król, loteryi kla­
sowe) padły 2 główne wygrane po 10,000 tal. na nra 3684 79,792, 3 
wygrane po 2000 tal na nra 25,989 53,332 55,988.

53 wygrane po 1000 tal. na nra 1403 5464 5803 5815 15,065 
18,497 19,766 22,039 22,984 27.211 30,859 31 477 32.174 36,041 39,549
42,707 45851 46,127 46,846 47.034 47.603 50,266 51551 52,275 53,665
54474 55,059 57,160 58,326 58 330 61,793 62,811 63,956 66.629 67,013
68,963 71,177 74,057 77,084 78,201 78,521 80,178 81,266 82,346 82,427
82,138 82,967 85 994 87,752 89,986 91,339 92,067 94,419.

46 wygranych po 500 tal na nra 1119 2778 3339 3766 4390 
6594 11,916 12,063 14.056 14870 17,464 25,094 31,878 36,131 37,310
39,293 41,631 43,014 45,723 55,077 55,437 55,818 56,218 57,723 57,909
64 213 64,388 64 676 64,927 65,329 70,226 70,636 73,0-0 76,192 78,059
78,462 79,616 89,774 81,651 81,705 82,062 83,910 90,920 90,963 92,0f6
92,475.

mn7o5wys7an,yario0i^ntai'e^^a 1212 2022 5021 5025 8713 8927 
10,070 12,873 15,610 15,.90 16,556 16,837 17,163 17,799 17,S79 18 3 4
20,035 20,891 21,066 21,557 25,09: 25’,90> 26 660 27 875 27942 30 219
39^89 o!’344 33’63? 3L°52 34,943 36,034 36,208 36,841, 37,823 38,’li 4
38,187 38,252 38,935 39,267 4 >,536 44,085 44 670 46 575 16 802 48 78'?
50.379 51’498 52>379 53’590 54’503 SMO? 55,947 tli™59,063 5 ’ 835 60,536 61,262 66.748 67,651 68 751 69 313 69 514 69 63S70,108 72,662 75>7 76;368 S6.561 79 242 82 , 9 7 83$3 S«1
86,377 88,20? 88,527 88,760 89,612 89,961 90,667 92 846 93466.

Berlin, 31 października 1863.
Król, jeneralna dyrekcja loteryi.

Przybyli do Poznania.
Dnia 2 listopada.

BAZAR. Wł. dóbr Matecki z Grabu, hr. Mielźyński z Iwna, Tacza­
nowski z Szypłowa, Grabski z Budzisławia, Naimski z Królestwa, 
Karśnicki z Mchów, Nowicki z Lowencic, Droszewski z Mikoszyna, 
Szoldrzyński z Lubasza, Zakrzewski z Osieka, Rekowska z Goraz- 
dowa, Kierski z Podstolic, kupiec Chotomski z Królewca.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Sypniewski z Piotrowa, Skoraszewski 
z Wysoki, dzierż. Królikowski z Gołembowa, ob. Fagiewicz ze Środy 
wł. dóbr Rościszewska z Królestwa, panna Lemke z Bochlina, dzierż. 
Sniegocki z Tarnowa

HO1EL DU NORD. Wł. dóbr Nawrocki z żoną z Pierwoszewa, 
Mittelstaedt z fana, z W. Kałud, Krasicki z Kadzewa, Budziszewski 
z Czachorowa, Zakrzewski z Targowćj Górki, aptekarz Kugler z fa­
milią z Gniezna, nadleśniczy Zoch z żoną z Theerkeuthe, Bisoldt 
z familią Stęszewa, pełnm. Reid z Kwiczą.

TERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł dóbr Sawicki z Wielkiego 
Rybna, inżenier Schort z Sagan, kupiec Leweldt z Rostocku, wł. 
dóbr Jabczyński ze Skoków, ob. Carre z Drezdna.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Bracia Haase z Pleszewa, Kirschstein 
z Berlina, gosp. Madalióski z żoną z Koszkowa, Kuht z Skarbo- 
szewa, pani i panna Goetz z Mikuszewa, weterynarz Pech z Gnie­
zna, pani Koch z córką z Sędzyna, burmistrz Tietze z Kopnitz, ob. 
Śliwiński z Gniezna.

CENY TARGOWE 
' mieście Poznania.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średniej .......................
„ ordynar. „ .................

Zyta ciężkiego „ .................
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego,, .................
„ małego,, ..................

Owsa..................... .................
Grochu do goto w. „ ................

j, na paszę .
Rzepin zimowego „ ..................
Rzepiku zimowego,, ..................
Rzepiu latowego „ ..................
Rzepiku latowego „ ..................
Tatarki ... „ ..................
Perek . . . . .........................
Masła, garn. . „ ................................
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białej „ ...............................
Siana, cent. . . „ ...............................
Słomy, „ . . „ ...............................
Oleju, „ . . „ ................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 31 października ..... .
dnia 2 listopada ........

dnia
2 listopada 1863.

tal
od
K fn. tal

do
»ff ir.

2 _ 2S“6
1 25 — 1 27 6
1 20 —- 1 21 8
1 8 9 1 10
1 6 3 1 7 6
1 7 6 1 10 _
1 5 — 1 7 6

— 24 — __ 25 —
—- — — — — —

1 12 6 1 13 9
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
_ _ _ _ __

10 12 _
2 20 — 3 — —

— — — — —
— — — —
— — - —
— — — — —
— — — — —

13 15 13 20
—

.jl3 17 6 13 17 6

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 2 listopada,
Zyto wyp. 300 węcpli, na list i Iist-gr. 29’/,, gr.-stycz. 

30ł/ia, stycz.-luty 3O’/4ł luty-marz. 311,, na odstawę wiosenną 32 
tai pł. Ok owi ia: wyp. 6000 kw., na list 13”/,„ gr.'13“/.,. stvcz 13%, luty 13’’/,{, marz. 13%, kw. 13“/,, tai. pŁ 7

Berlin, 31 października. Pszenica: 25 ¡»afli w misja50—60 
tal. pł. wedle jakości. 2yjśo: 82 - 83 funt. 39%, 80-83 fant 38 
—39’/, na marz-kw. 35%, paź. i paź.-list. 34%—35%, list.-gr. 35'/.— 
•/„ na odstawę wiosenną 36—%, maj-czer. 37—%, czerw.-lip. 38 tal. 
pł. Jęczmień: 1750 f. wielki, 32—38 talpł. Owies: 1200 funt 
w miejscu 22—24, na paźdz. 22%, paź.-list. 22, list.-gr. 22 na odstawę 
wiosenną 22%, maj-czerw. 22%, czer-lip. 23 tal. pł Groch: 25 
szefli do gotowania 42—48 tal. pł. Rzep: 84—87 tal. pł. Rze­
pak: 82 -85 taL pł. Olej i’3eoiowy 100 fi bez beczki w miejscu 
12, na paźdz. 12—% —'/„ paź.-list H‘%,—%—%,list.-gr. 11’/,—%, 
gr.-st. 11%, kw.-maj 11“,,—%, mąj-czerw. 11’,—% tal. pł. Olei 
lniany: 100 fant, bez beczki, w miejscu 15% tal. pł. Ok )wita:

Gdańsk, 31 października 1863. Po dwóch dniach silnego przy­
mrozku mieliśmy czas chłodny i dżdżysty. Dziś najpiękniejsza po­
goda i ciepło.

Targi angielskie zawsze w stagnacyi, a żądanie tylko w potrzeb 
konsumcyi ograniczone. Jednak' przy wielkich dowozach nie tylko nie 
było zniżenia, ale nawet ceny nieco silniej się trzymały.

Targi prowincjonalne, irlandzkie i szkodzkie, lepsze od londyń­
skiego miały notowanie, szczególniej w Szkocyi, gdzie nie zebrane 
zboże uległo zniszczeniu w wielkiój części.

We Francji i Belgii nie widżimy zmiany w położeniu handlu zbo­
żowego, wszakże dążność okazywała się mocniejsza.

Na naszym placu ruch był słaby z braku rozkazów kupna i tru­
dnego odbytu za granicą. Ceny jednak zeszłotygodnioAe utrzymały 
się pełne. Na wyższe gatunki żądanie było regularne i łatwy odbyt, 
ale ziarno podrzędne tylko ze zniżeniem dawało się umieszać.

Żyto z Polski i krajowe baz odmiany.
Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy szefli 44,490, żvta 12 600 

jęczmienia 2100, grochu 900. ’ ’
Płacono za szefol berliński.

iunty łnty fant. łut. ' tal. »er. fen. tal. flgr.83 24 85 4 1 28 4 2 3
85 23 87 13 2 6 8 2 11
88 12 ■ 89 2 2 13 4 2 14
79 27 83 5 1 10 _ 1 13

Kursa
Hamburg

zamian:
149%

1 15 1 19

Aleksander Makowski et Com.

Pszenicy

Żyta
Grochu

Londyn 6,19%

Wrocław, 31 października piękna śred. 
sgr. śgr.

Pszenica biała 65 -67 63
. ,, żółta 59 -61 57
Żyto 45-47 44
Jęczmień 39 - 40 37
Owi- a 29-30 28
Groch 52- 55 51
Rzep zimowy: 214—204 -196 sgr. za 150 fnfibrutto. 
Rzepak: 206—194—1S4 sgr. za 150 fat. brutto.

pośleefi
Sgr.

55 60|
53 -55; 
40-4
33-
25—27! a 
48—50j
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Rzep latowy: 178—168 154 ar. za 150 £ br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: poślednia 10—’/, 
łrednia 11’/,—187., wyborowa 12%--13’%, najpiękniejsza 13%—’, 
tak płJ Konica yóaniała poślednia 10—12%, średnią 3% ; 15 
wyborowa 16%—17’/», najpiękniejsza 18—13 .tal. pŁ Zyto:, 2000 
* ....... ‘ " na paźdź 32’/,, paźdz.-list. 32’ „ Hst-grudz. 32,funt, słaby obift, na pwoi or<„ pazuz,-iwi, •>*-•«, 
gr.-sfc 32% pł.,' sty.-luty ?3% tąd,, kw.-mgj 34—% pł., maj-czerw. M%Ul!A4A Cęąa'■ rógulac^ na uaźdź? 32% tai. ««______ _ _ __ r r t w. 'szejiiicą,: « np

47% 'tal. ład; Cena regulac. na paź 47% tal, Jęcjzmień :
ná paźdz. 36 tWL żąd1. Cena regulac. na paź. 36 tal. Ow-iąs: na 
paźdz. 36%, pał,-list, i liat.-gr 35’/,, kw. maj 36% tal. żąd. Cena rer 

l'i'i'iïV ; ; r 'driTO.i'r'TB*SWB-
„ Obwieszczenie.

Rola należąca do miasta zawierająca około 
6 mórg, położona, $,w. Mą^cińskijn ctąen-
tarzu i przy drodze przez pole k,u Mulikshau- 
sen, którą dotąd młynąrz Wolliński dąierżawi, 
wydzierżawioną zostanie na dądteze 3 lata, po­
cząwszy od 1 mąjali864, naj.więcój ofiarują­
cemu.

Termin licytacyjny wyznaczyliśmy na dzień 
9 listopada r. b. przed południem o godzinie 11 
przed panem P lich tą, sekretarzem miasta, 
na ratuszu. Dzierżawa płacić się będzie rocz­
nie z góry, •

Poznań, dnia 13 października 1863.
Magistrat. [3245]

[2634] Obwieszczenie.
pujące w W. Ks. Poznańskióm, w po­

wiecie bukowskim ppłożępe do spadkobierców 
po ^ojcipchu Ópaleńskim należące cztery ma­
jętności szlacheckie:

1. Grodzisk: składający się z miasta Grodzi­
ską, folwarku Piaski, wsi, olędrów i lasów 
Slpcina, tgsi Chrustowa, Młyniewa, Dokto­
rowa, Kobylnik, Ujazdka i olędrów Rojew- 
skich, oszacowany na 201,156 tai. 14 ś. 3 f.

2. Opalenica: składająca się z.miasta tegoż 
siynego nazwiska, wsi i folwarku Sielinka, 
Rudnik; Porażyna wraz z Porażynkiem 
i Jastrzębnikami, olędrów Nowych i sta­
rych, I)ąbfov.skich i Terespotoekich, wsi 
Kppanek i Czarnych Olędrów, jako tóż 
ohred leśnych Jastrzębnickich i Poraź) ń- 
skich, oszącowana na 476,296 tal 5 fen.

3. Mały Bukowiec: składający się z wsi i fol­
warku tegoż samego nazwiska, olędrów

Kąkolewskich, Allertowskich, Białych 
olędrów, olędrów Łężeckich, Cichćjgóry, 
Trósczyąą, huty szklannój i Lasówka. ko­
lonii Juitóanna, leśniczostwa Lasowek i t b- 
red leśnych Lasówka i Bukówca, oszaco­
wany na 421,258 tal. 26 śgr. 6 fen.

4; Zdrój: składający się z folwarku tegoż sa­
mego nazwiska i wsi Sworzyce, oszacowany 
na 20,867 tal. 26 śgr. 5 fen. 

na dtóą '
21 kwietnia 1864 r. przed południem o godz. 8
na wniosek jednego współwłaściciela celem 
działów w miejscu zwykłóm posiedzeń sądo­
wych w drodze subhastacyi sprzedane być

gulac. na paź. 35’/, tal. Rzep: na paź. 98'/, tal. żąd. Cena regu- , 
lac. 98*/, tal. Olej rzepiowy: ceny ustępujące, wyp. 675 cent, i 
w miejscu 11'/,—’/,,, paźdz.-list. 11’/, Iist-gr. 11’ ,—’/,, kw-
mąj II’/,—’/,—'/, tal. pł. Cena regulac. na paź. 11’%, tal. Oko- ' 
wita: wyp. 42,000 kw., w miejscu 13’/,, na paźdz. 13’/,, paź.-list. 13*/,

%, list-gr. 13’/,,-%, gr.-st 13,',—•/„ sty.-luty 13%, kw.-maj 14— 
’/„ tal. pł. Cena regulac. na paźdi. 13% tal.

Szczecin, 31 października. Na targu. Pszenica: 48—55, Żyto: 35 
—39, Jęczmień 30—32, Owies: 20—24 Groch: 38— 41 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: słaby obrot, 85 funt, żółta, w miej- 
’ scu 49—54’/,, 83—85 funt żółta, na paźdz.-list. 535', pł., list.-gr.

Nakładem E. 4>iintliera w Lesznie 
wyszło pisemko:

Kruszwica i Gniezno,
czyli dzieje królów, co w tych miastach żyli,

wedle opowiadania

Szymona Wawrzyka z Krasnego,
spisał

Mieczysław z Poznania.
Cena 3 >/2 sgr.

Zawiera historyę Polski do Bolesława 
Chrobrego, żywot św. Wojciecha, opis Kru­
szwicy i Gniezna i zaprowadzenia chrześciań- 
stwa w P.dsce. Pisemko to zalecające się ja- 
snóm a treściwćm opowiadaniem z dziejów oj­
czystych, polecamy dla ludu i dzieci [3255j

Une Française,
qui peut enseiguer le dessin, la musique et les 
spiences désire trouver une place. S’adresser 
à» MT. A. liriigsiïiii, B r e s 1 a u, Agues- 
strasse 4. [3204]

Vagr#blt#we

53’/, żąd., na odstawę wiosenną 55%, maj-czer. 56’/,—’/, tal ni 
Zyto: niższe ceny. 2000 funt. 36’-,—37,na paź. 35, paźd.-list 341/ 
list.-gr. 34. na odstawę wiosenną 35’/,—’/«, czeiw.-lip. ¿7-36’, tj’ 
pł. Jęczmień: 70 funt, march. w miejscu march. 30—31 tal. 
Owies: 47—50 f. na paźd. 24, na odst. wios. 23% tal. pł. ofe 
rzepiowy: w miejscu 11% żąd, na paźdz. 11%,, list. 11%„ list.» 
11’,, kw.-maj 11’/, tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki 14/

na paźdz. 14’/,—15’/3, paźdz.-list. 14’/,—na odst 
wios. 14%—%,, tal. pł. Zameldowano: 100 węcpli żyta, 2% 
cent, oleju lnianego, 400 cent, oleju rzepiowego i 30,000 kwart 
okowity.

I> 1!

Ogłoszenie.
W mieście Golina powiecie Konińskim ist­

nieje obecnie ekspedycya poczt; pieniądze, pa­
kiety’ i listy tamże są oddawane i odbierane.

Do miasta Goliny, miasta Kaźmierza, 
wsiów: Kawnice, Myślibórz, Ciesien kościelny, 
Kosuchny, Radolina, Sługocinek, Wilczna, 
Spławie, adresować należy wszelkie przesyłki: 
p. Strzałkowo, Słupcę, Golina. (3244)

Panny wprawne w szyciu znajdą zatrudnię. , 
nie u krawca Tomaszewskiego, No»a ^¡. 
ulica No. 4. (3252)

Przy Wodnéj ulicy Nr. 24 u
ipolanlfl są parasole i deszczochron;

własnej fabryki do nabycia. (3241)

Gorzelany (nieżonaty) może znaleźć cza­
sowe zatrudnienie w Objezierzu pod Oborni­
kami. (3253)

Ogrodnik dominialny w Prochnowie pod 
Margoninem ma u siebie 2 ogrodników dokła­
dnie wyuczonych, tak w zakładach jako i przy 
oranżeryach; ktoby więc potrzebował ogrod­
nika samotnego niechaj zechce uwiadomić.

Szanowną publiczność polską, która mężd
mego, Ludwika Ohnsteina, siedzącego od prze­
szło dwóch tygodni w więzieniu śleaczćm 
w Berlinie, swoją ufnością zaszczycała, uprą- 
szam uprzejmie, ażeby to zaufanie w rzeczach P1W,B 
naszego handlu raczyło przenieść na mnie i na 
dzieci nasze. Handel na zawsze zaoptrzony 
najlepsze i najgustowniejsze przedmioty to«- ( 
lety w i przemysłu. Leszno d. 24 paźdz. 1863 "ie's 

[3169] E. Ohustein. >a

¡afe
fezu

Panie R. S. 1 Cóż się stanie z tóm klaszto­
rem, co miał być budowanym przez Pana? 
Proszę odpowiedzieć, tylko nie przez gwiazdy 1

(3254)

Praktyczne Nasuwiny
są w znacznym zapasie i każdego czasu do n«- iiliCT 
bycia po cenach nader utóiarkowabych.

J. Salkowski,
(3140) krawiec, ul. Jezircka No. 9.

liSZf 
i aikó' 
iiiepi 
dsze

tanie
piękne

u

II. IU.I GAkrzyże, 
kraty,J ’ Pozuan,
Hgnry itd. ul. Fryderykowska 33.

Druty yayrobkowe począwszy od 18 sgr. za stopę długości.
Skład mój jest obecnie skutkiem nowych przesyłek dokładnie zaopatrz, ny. Krzyże 

nagrobkowe, mające-pierwszeństwo.przed tego rodzaju wyrobami leżącemi, wyko-

9

Panom właścicielom dóbr donoszę uiuźeiiii', 
że osi dłem Się tutaj jako hodownik owiec* 
Panów, którzy sobie życ ą, ażebym im urzą­
dził owczarnie, oroszę o ł-¿kawę zlecenia.

K. Eick,
(3247) w Lesznie, ul. Zamkowa No. 675.

Mm
lie!

nane we ilug przepisów rajom» iwtecaosiego, mam zawsze w zapasie. (3251)

Kantor mó| znajduje się obecnie naWielkich Cłarharach i»o<i Ao.
pod „Złotą kulą.“

łIÓBśl znanej przedniej jakości

(3207) Hartwig Hantorowicz.

Wl
bfdzi
ipra
tati
mie
rawSkład herbaty chińskiej

F. Dmochowskiego, £
ul. Wilhelmowska No. 8, ,

[3250] MAURYCY VICTOR. poleca wanilie, likier

SW-Hra Beringuiera Arom.-med, Kroueugeist (Quintessenz d’Eau de Colegne)
wybornćj jakości, uietylko jajko przednia woda pachnąca i do 
mycia, ale i jako wyśmienity pomocniczy środek lekarski, który 
siły żywotne rozbudza i wzmacnia; butelk;: orygiosina 12

^ggF"’ Dra D^rinffuiera

_ na włosy z buoiłkor
złożony z najwłaściwszych części roślinnych i olejnych ku utrzymaniu, wzmocnieniu i upiększe­
niu czupryny i brody, tudsdeż kńizapobieżenhi owych nieznośnych łupieży i liszajów; buteleczka 
orginalna po 7 ’/2 srg.

Z tych to zawołanych wszędzie nowości znajduje się w Poznaniu jedyny upoważniony 
skład miejscowy u HKI17IAAA MLOEGEŁUAA,

(1013) ulica Podgórna Nr. 9, narożnik ulicy Wilhelmowskićj
niewiadomego ur, Ewarysta Rajkowskiego na jako tóż w Międzychodzie u L. Stargardta, w Bydgoszczy u Teod. Thie a, w Wschowie u Karola 
termin (eh jawnie z.Rpożywjni'. Wetterströma, w Inowrocławiu u J. Lindenberga, w Lesznie u M. Molla juu., w Nowymtomyślu

Gródżisk, dnią ]_§ wgzęśgia. 1863. u W. Peikerta, w Plszewie u J. Joachima, w Rawiczu u R. T. Franka, w Rogoźnie u Ludwika
Królewski sąd powiatowy Zerenze,, w Szamotułach u Jul. Peyser, w Pile u J. Tantowa w Wolsztynie u Ernesta Andersa

Wydział I. W Wrześni u A. Hirschberga i w Krotoszynie u Izyd. Monascha.

Taksa przez; król, komisyą jeneralną w Po­
znaniu sporządzona wraz z czterema wykązami 
hipotecznymi w biórze naszóm tfzecióm przej­
rzaną być może.

Współwłaśeicięlaj z mtejtea swego pobytu

KOR» OIELDY W BER1JNIE. 
dnia 31 paidaiernilca.

fmu«- [ ./. .I

gdańshi jai( 
2E pod JLosoHiti, araki i rum za­
graniczny w różnych g :tuukarh. [3181]

---------------- --—— /Mi
bardzo sms-Nowy transport licrbaty 

cznśj i wybornego zapachu odebrałem 1 po- :iPt 
lecam Souchong po 6, 8, 9 zip. zafunt;PecM n 
z kwiatem po 10,12,16 złp. za funt; ’Bouquet *

20 i 24 złp. za funt. msz
(3249] J. N. Piotrowski w P- ■znani u. ne c

Sielskie sielawy i 
gierskie winogrona po 3
funt poleca
[3246] Izydor Appel, obok banku. njs

WÇ-

sgr,

iód,

"FPÇ

W Poniedziałek, dnia 2 listopada
świeże z kotła kiszki

poleca na wieczerzą i zaprasza

J. Niklas,
[3228] Górna ulica No. 7.
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